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  An­nie za­trzy­ma­ła się w po­ło­wie scho­dów swo­je­go nie­wiel­kie­go domu w sty­lu wik­to­riań­skim. Roz­ma­rzo­ne, tro­chę nie­obec­ne spoj­rze­nie mą­ci­ło przej­rzy­stość sze­ro­ko roz­sta­wio­nych sza­rych oczu, a usta bez­wied­nie uło­ży­ły się w roz­anie­lo­ny uśmiech. Spra­wił to sen. Ostat­niej nocy zno­wu śni­ła o „nim”, tyle że tym ra­zem w spo­sób bar­dziej zmy­sło­wy niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Trzy­mał ją w ra­mio­nach i ob­da­rzał piesz­czo­ta­mi oraz na­mięt­nie ca­ło­wał. Sen był tak praw­dzi­wy, tak re­ali­stycz­ny, że w za­sa­dzie…


  Po­czu­ła, jak przez jej cia­ło prze­bie­ga eks­cy­tu­ją­cy dresz­czyk, a na po­licz­ki wstę­pu­je go­rą­cy ru­mie­niec. Opu­ści­ła po­wie­ki, żeby ukryć wy­raz oczu, któ­ry mógł­by ją mi­mo­wol­nie zdra­dzić. Na ostat­nie stop­nie scho­dów wcho­dzi­ła z lek­kim po­czu­ciem winy i tro­chę za­że­no­wa­na.


  Po­zo­sta­ła jej tyl­ko go­dzi­na na przy­go­to­wa­nie się do spo­tka­nia z He­le­ną i jej mę­żem. Umó­wi­ła się, że za­bie­rze ich do lo­ka­lu swo­im sa­mo­cho­dem. Wy­bie­ra­li się w trój­kę na uro­czy­stą ko­la­cję i o tym po­win­na te­raz my­śleć, a nie o za­chwy­ca­ją­cym, ale wy­ima­gi­no­wa­nym męż­czyź­nie, stwo­rzo­nym z jej ma­rzeń i pra­gnień.


  Przy­szło jej do gło­wy, że jak na dwu­dzie­sto­trzy­let­nią ko­bie­tę, któ­ra z żad­nym męż­czy­zną nie za­war­ła bli­skiej in­tym­nej zna­jo­mo­ści, in­ten­syw­ność ro­jeń o zmy­sło­wym i na­mięt­nym ide­al­nym ko­chan­ku była za­dzi­wia­ją­ca. Za­sta­na­wia­ła się, czy to sku­tek jej ży­cia bez mi­ło­ści, bra­ku męż­czy­zny, czy wpływ siły wy­obraź­ni. Nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć so­bie na to py­ta­nie. Wie­dzia­ła na­to­miast, że od kie­dy za­czę­ły na­wie­dzać ją te sny, ża­den z męż­czyzn, któ­rych po­zna­ła w rze­czy­wi­sto­ści, nie wy­trzy­my­wał po­rów­na­nia z wy­śnio­nym ko­chan­kiem ani też nie bu­dził w niej żad­nych emo­cji.


  Cie­szy­ła się na wie­czor­ne spo­tka­nie. He­le­na ura­to­wa­ła jej ży­cie. Nie, po­pra­wi­ła się szyb­ko w my­śli An­nie, uczy­ni­ła coś wię­cej – spra­wi­ła, że chcia­łam żyć i w peł­ni od­zy­skać zdro­wie i siły. Sta­ła się tak­że jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i po czę­ści za­stęp­czą mat­ką.


  Na­wet te­raz, a mi­nę­ło pięć lat od wy­pad­ku, sama myśl o tym, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by ode­szła na za­wsze, spra­wia­ła, że An­nie ogar­nia­ło prze­ra­że­nie. Pa­ra­dok­sal­nie, fakt, że nie pa­mię­ta­ła dość spo­re­go okre­su po­prze­dza­ją­ce­go wy­pa­dek, sa­me­go wy­pad­ku ani ty­go­dni, któ­re spę­dzi­ła w śpiącz­ce, nie umniej­szył, a wręcz spo­tę­go­wał po­czu­cie, że cu­dem prze­ży­ła.


  Pchnę­ła drzwi do sy­pial­ni na­dal tro­chę nie­spraw­nym ra­mie­niem, je­dy­ną po­zo­sta­ło­ścią fi­zycz­ną po wy­pad­ku, we­szła do środ­ka i sta­nę­ła za­my­ślo­na. Wró­ci­ły do niej wspo­mnie­nia.


  Ręka zo­sta­ła tak zmiaż­dżo­na, że kie­dy przy­wie­zio­no ją na od­dział ra­tun­ko­wy, le­karz dy­żur­ny roz­po­czął przy­go­to­wa­nia do am­pu­ta­cji. Na szczę­ście He­le­na, któ­ra tego dnia nie peł­ni­ła dy­żu­ru, a tyl­ko zaj­rza­ła do szpi­ta­la, żeby spraw­dzić stan jed­ne­go ze swo­ich pa­cjen­tów, aku­rat prze­cho­dzi­ła obok i zo­sta­ła przez le­ka­rza dy­żur­ne­go po­pro­szo­na o ko­le­żeń­ską kon­sul­ta­cję. Jako spe­cja­list­ka w za­kre­sie mi­kro­chi­rur­gii, na­tych­miast prze­ję­ła ini­cja­ty­wę i zde­cy­do­wa­ła, że spró­bu­je ura­to­wać rękę.


  He­le­na była pierw­szą oso­bą, któ­rą An­nie uj­rza­ła po od­zy­ska­niu przy­tom­no­ści. Jed­nak do­pie­ro po upły­wie wie­lu ty­go­dni do­wie­dzia­ła się od pie­lę­gnia­rek, ile mia­ła szczę­ścia, że wła­śnie ta le­kar­ka zna­la­zła się w szpi­ta­lu w chwi­li, kie­dy ją przy­wie­zio­no.


  To He­le­na, jak An­nie do­wie­dzia­ła się po wy­bu­dze­niu, spę­dza­ła go­dzi­ny przy jej łóż­ku, upar­cie zwra­ca­jąc się do po­zo­sta­ją­cej w śpiącz­ce cho­rej, nie po­zwa­la­jąc jej odejść i zmu­sza­jąc ją siłą swo­jej woli do po­wro­tu do świa­ta ży­wych. An­nie wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie zdo­ła od­wdzię­czyć się jej za to, co dla niej zro­bi­ła.


  „Nie tyl­ko ty zy­ska­łaś” – draż­ni­ła się z nią nie­raz He­le­na. „Nie masz po­ję­cia, jak wzrósł mój pre­stiż za­wo­do­wy od cza­su, gdy sta­ło się po­wszech­nie wia­do­me, że prze­pro­wa­dzo­na prze­ze mnie ope­ra­cja ura­to­wa­ła ci rękę. Two­ja ręka jest dla mnie wię­cej war­ta niż jej waga w zło­cie, a ty, moja dro­ga An­nie – do­da­ła z czu­ło­ścią He­le­na, ła­god­nie­jąc – sta­łaś się dla mnie kimś bli­skim, przy­ja­ciół­ką, ale i przy­szy­wa­ną cór­ką, któ­rej nie spo­dzie­wa­łam się mieć”.


  Obie się wte­dy po­pła­ka­ły. Ta chwi­la i te sło­wa były dla obu nie­zwy­kle zna­czą­ce. Na sku­tek po­ro­nie­nia w bar­dzo mło­dym wie­ku He­le­na stra­ci­ła dziec­ko i szan­sę na ma­cie­rzyń­stwo. An­nie, po­rzu­co­na przez mat­kę jako nie­mow­lę, do­ra­sta­ła w domu dziec­ka. Wpraw­dzie była do­brze trak­to­wa­na, ale bra­ko­wa­ło jej czu­ło­ści, tro­ski oraz bli­sko­ści ko­cha­ją­cej mamy, o czym nie­zmien­nie ma­rzy­ła.


  An­nie przy­po­mnia­ła so­bie, jak przed dwo­ma laty He­le­na wresz­cie przy­ję­ła oświad­czy­ny swo­je­go dłu­go­let­nie­go part­ne­ra, Boba Le­ve­ra. Tak bar­dzo cie­szy­ła się szczę­ściem przy­ja­ciół­ki, że trud­no było jej wy­ra­zić to sło­wa­mi. Wcze­śniej He­le­na od­ma­wia­ła Bo­bo­wi, twier­dząc, że pew­ne­go dnia może on spo­tkać ko­bie­tę, któ­ra da mu dzie­ci. Chcia­ła, by czuł się wol­ny od zo­bo­wią­zań wo­bec niej, kie­dy to się wy­da­rzy. Wie­le za­cho­du kosz­to­wa­ło An­nie i Boba prze­ko­na­nie He­le­ny do zmia­ny zda­nia. Osta­tecz­nie się pod­da­ła, gdy An­nie de­li­kat­nie jej uzmy­sło­wi­ła, że sko­ro nie­ofi­cjal­nie ad­op­to­wa­ła ją jako cór­kę, nie ma już po­wo­du do od­rzu­ca­nia oświad­czyn uko­cha­ne­go.


  – Do­brze. Prze­ko­nał mnie ostat­ni ar­gu­ment – po­wie­dzia­ła He­le­na i się ro­ze­śmia­ła.


  Od­cze­ka­ła, aż An­nie i Bob skoń­czą wzno­sić to­ast za przy­ję­cie przez nią oświad­czyn, i żar­to­bli­wie zwró­ci­ła się do mło­dej przy­ja­ciół­ki:


  – Czy li­czysz się z kon­se­kwen­cja­mi? Jako two­ja mat­ka, w do­dat­ku w moim wie­ku, wkrót­ce za­cznę na­le­gać, że­byś zna­la­zła so­bie to­wa­rzy­sza ży­cia i po­sta­ra­ła się ob­da­ro­wać mnie kil­kor­giem wnu­cząt.


  Wów­czas po wy­bor­nym świą­tecz­nym obie­dzie, któ­ry przy­go­to­wa­ły z He­le­ną z oka­zji Bo­że­go Na­ro­dze­nia, i kil­ku kie­lisz­kach wina An­nie od­wa­ży­ła się opo­wie­dzieć przy­ja­ciół­ce o nie­zwy­kłych snach.


  – Kie­dy one się za­czę­ły? – spy­ta­ła He­le­na, przyj­mu­jąc pro­fe­sjo­nal­ny ton.


  – Nie je­stem pew­na. Chy­ba trwa­ły przez pe­wien czas, za­nim uprzy­tom­ni­łam so­bie, o czym śnię. – An­nie za­wa­ha­ła się, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – A kie­dy już by­łam świa­do­ma, co to za sny, wy­da­wa­ły mi się zna­jo­me, jak­by sta­no­wi­ły od za­wsze część mo­je­go ży­cia, jak­bym zna­ła męż­czy­znę ze snów. – Umil­kła i za­my­śli­ła się, pró­bu­jąc zna­leźć od­po­wied­nie sło­wa na opi­sa­nie nie­zwy­kle zło­żo­nych emo­cji, to­wa­rzy­szą­cych snom. Za­sta­na­wia­ła się, jak prze­ka­zać przy­ja­ciół­ce, że męż­czy­zna ze snów wy­da­wał tak bar­dzo praw­dzi­wy.


  An­nie ock­nę­ła się z za­du­my i ode­rwa­ła od wspo­mnień. Uświa­do­mi­ła so­bie, że stoi po­środ­ku wła­snej sy­pial­ni, a tym­cza­sem po­win­na się przy­go­to­wać do wyj­ścia. Po­de­szła do sza­fy, żeby wy­jąć strój, któ­ry ku­pi­ła w ze­szłym mie­sią­cu z my­ślą o wie­czor­nym spo­tka­niu. Zo­ba­czy­ła w lu­strze swo­je od­bi­cie i uśmiech­nę­ła się lek­ko. Była szczę­śli­wa, że wy­pa­dek nie po­zo­sta­wił żad­nych śla­dów na twa­rzy.


  Drob­na, w kształ­cie ser­ca, wciąż była tak samo ład­na jak na nie­licz­nych zdję­ciach, któ­re An­nie za­cho­wa­ła z dzie­ciń­stwa. Wło­sy na­dal mia­ły ten sam ja­sny ko­lor. To spa­dek po nie­zna­nych ro­dzi­cach, po­dob­nie jak de­li­kat­na bu­do­wa cia­ła i wro­dzo­na ele­gan­cja ru­chów. Doj­rza­łość, więk­sze po­czu­cie wła­snej war­to­ści i pew­ność sie­bie spra­wi­ły, że nie drę­czy­ła się już tym, kim i czym byli jej ro­dzi­ce. Wy­star­czy, że dali jej naj­cen­niej­szy pre­zent – dar ży­cia.


  O wy­pad­ku wie­dzia­ła tyl­ko tyle, ile jej po­wie­dzia­no i co usły­sza­ła pod­czas pro­ce­su, któ­ry wy­to­czo­no kie­row­cy. Po­trą­cił ją na przej­ściu dla pie­szych i zo­stał oskar­żo­ny o nie­bez­piecz­ną jaz­dę, a jego to­wa­rzy­stwo ubez­pie­cze­nio­we było w obo­wiąz­ku wy­pła­cić bar­dzo wy­so­kie od­szko­do­wa­nie. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że pew­ne za­wist­ne oso­by uwa­ża­ły, iż uszko­dze­nie pra­wej ręki i trwa­ją­ca przez pra­wie rok re­kon­wa­le­scen­cja są tyl­ko nie­znacz­ną nie­do­god­no­ścią. Nie­wąt­pli­wie praw­ni­cy z to­wa­rzy­stwa ubez­pie­cze­nio­we­go kie­row­cy my­śle­li tak samo.


  Przy­zna­ła jed­nak, że dzię­ki wy­pad­ko­wi nie­zwy­kle dużo zy­ska­ła – i to nie z tego po­wo­du, że fir­ma ubez­pie­cze­nio­wa wy­pła­ci­ła jej od­szko­do­wa­nie, lecz dla­te­go, że w jej ży­cie wkro­czy­li He­le­na i Bob.


  Jak szyb­ko wy­tknę­li jej praw­ni­cy to­wa­rzy­stwa ubez­pie­cze­nio­we­go, ob­ra­że­nia nie po­wstrzy­ma­ły jej przed kon­ty­nu­owa­niem stu­diów, któ­re wła­śnie za­mie­rza­ła za­cząć, gdy wy­da­rzył się wy­pa­dek, ani nie prze­szko­dzi­ły jej w otrzy­ma­niu pra­cy. Oczy­wi­ście, dla wie­lu osób fakt, że chwi­lo­wo była w sta­nie pra­co­wać tyl­ko na pół eta­tu, był­by plu­sem, a nie mi­nu­sem.


  Och, tak, praw­ni­cy byli bar­dzo, ale to bar­dzo elo­kwent­ni, ale fak­ty po­zo­sta­wa­ły nie­ubła­ga­ne. Pię­cio­ro świad­ków ze­zna­ło, że sa­mo­chód wje­chał na przej­ście dla pie­szych pro­sto na prze­cho­dzą­cą An­nie. Na sali są­do­wej po­ja­wi­ła się też żona spraw­cy wy­pad­ku. Ze łza­mi w oczach mó­wi­ła, że je­śli mąż stra­ci pra­wo jaz­dy na zbyt dłu­gi okres, to bez jego za­rob­ków, moż­li­wo­ści utrzy­my­wa­nia ro­dzi­ny ży­cie jej i troj­ga ma­łych dzie­ci sta­nie się bar­dzo trud­ne.


  An­nie kra­ja­ło się ser­ce, gdy tego słu­cha­ła. Wciąż jesz­cze współ­czu­ła ro­dzi­nie kie­row­cy, ale jak jej po­wie­dzia­ła He­le­na, nie ona była od­po­wie­dzial­na za sy­tu­ację, w ja­kiej nie­ocze­ki­wa­nie się zna­leź­li. Mimo wszyst­ko ucie­szy­ła ją wia­do­mość, że spraw­ca wy­pad­ku wy­je­chał z mia­sta i że nie bę­dzie mia­ła oka­zji na­tknąć się na uli­cy na nie­go czy ko­goś z jego ro­dzi­ny.


  Te­raz wy­da­wa­ło się jej dziw­ne, że nie miesz­ka­ła przez całe ży­cie tu­taj, w Wry­min­ster, sen­nym hi­sto­rycz­nym mie­ście z ka­te­drą, zam­kiem, nie­wiel­kim uni­wer­sy­te­tem i rze­ką, któ­ra nie­gdyś, wie­le lat temu, była głów­nym źró­dłem jego za­moż­no­ści i po­zy­cji. Te cza­sy mi­nę­ły bez­pow­rot­nie i do uro­czej ma­łej ma­ri­ny za­wi­ja­ły już tyl­ko sta­tecz­ki wy­ciecz­ko­we. Stat­ki kup­ców, któ­re swe­go cza­su przy­wo­zi­ły do por­tu eg­zo­tycz­ne to­wa­ry, na­le­ża­ły do in­nej epo­ki.


  An­nie nie pa­mię­ta­ła, dla­cze­go wy­bra­ła aku­rat uni­wer­sy­tet w Wry­min­ster ani też kie­dy przy­je­cha­ła do tego mia­sta. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła cza­su na­wią­zać przy­jaź­ni czy zwie­rzyć się ko­muś ze swo­ich ma­rzeń i am­bi­cji. Wy­pa­dek zda­rzył się na ty­dzień przed roz­po­czę­ciem pierw­sze­go se­me­stru, a je­dy­ny ad­res, jaki wła­dzom uda­ło się zna­leźć, był ad­re­sem domu dziec­ka, w któ­rym się wy­cho­wy­wa­ła. We­dług tego, cze­go do­wie­dzia­ła się He­le­na, An­nie była in­te­li­gent­nym dziec­kiem, ale tro­chę od­lud­kiem.


  To He­le­na za­bra­ła ją do swo­je­go domu, gdy wresz­cie An­nie wy­pi­sa­no ze szpi­ta­la. Oto­czy­ła ją opie­ką i tro­ską, a jed­no­cze­śnie za­chę­ci­ła, by sta­ła się nie­za­leż­na, i udzie­li­ła jej ko­niecz­ne­go wspar­cia. Wresz­cie to ona i Bob po­mo­gli zna­leźć nie­wiel­ki dom w po­bli­żu tego, któ­ry sami zaj­mo­wa­li.


  An­nie wy­ję­ła z ochron­nej fo­lii nowy strój i wy­da­ła ci­chy okrzyk za­chwy­tu. Był to ko­bie­cy gar­ni­tur w ja­sno­błę­kit­nym ko­lo­rze, do­sko­na­le pod­kre­śla­ją­cym jej kar­na­cję i oczy. Spodnie z de­li­kat­nej weł­nia­nej żor­że­ty pod­kre­śla­ły dłu­gie nogi i wą­skie bio­dra, a się­ga­ją­cy nie­mal do ko­lan ża­kiet do­da­wał ca­ło­ści sty­lo­wej ele­gan­cji. Pod ża­kiet An­nie wło­ży­ła pięk­ny wy­szy­wa­ny top. Pa­mię­ta­ła, że ele­ganc­ki ze­staw spodo­bał się jej od pierw­sze­go wej­rze­nia, ale He­le­na mu­sia­ła ją dłu­go prze­ko­ny­wać, za­nim osta­tecz­nie pod­da­ła się i go ku­pi­ła.


  – Wy­dam pie­nią­dze na dar­mo – oświad­czy­ła An­nie, sto­jąc przy ka­sie. – Nie cha­dzam tam, gdzie mo­gła­bym się po­ka­zać w tak ele­ganc­kim stro­ju.


  – Cóż, może po­win­naś za­cząć – za­uwa­ży­ła He­le­na. – Say­ad zro­bił­by wszyst­ko, że­byś zgo­dzi­ła się z nim umó­wić.


  Say­ad był przy­stoj­nym i sek­sow­nym ane­ste­zjo­lo­giem. Do­pie­ro nie­daw­no do­łą­czył do ze­spo­łu le­kar­skie­go szpi­ta­la i od chwi­li, gdy zo­ba­czył An­nie, nie ukry­wał za­in­te­re­so­wa­nia jej oso­bą.


  – Jest miły – zgo­dzi­ła się An­nie – ale… – Urwa­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.


  Nie był męż­czy­zną z jej snów. Och, na­wet w przy­bli­że­niu go nie przy­po­mi­nał. We­so­ły Say­ad miał szcze­re spoj­rze­nie, gdy tym­cza­sem jej wy­śnio­ny ko­cha­nek był czar­no­bre­wy i za­my­ślo­ny. Say­ad, mimo swo­je­go wie­ku, wciąż miał w so­bie coś chło­pię­ce­go. An­nie nie wie­dzia­ła, skąd to prze­ko­na­nie, ale była pew­na, że bo­ha­te­ra jej snów ota­cza­ła aura mę­sko­ści i że miał w so­bie coś wład­cze­go i wzbu­dza­ją­ce­go sza­cu­nek.


  Mimo swo­ich obiek­cji co do ceny no­we­go ubio­ru An­nie w koń­cu po­go­dzi­ła się z wy­dat­kiem, gdyż umó­wio­ny wie­czór był szcze­gól­ną oka­zją. Bob i He­le­na, dwo­je naj­bliż­szych jej lu­dzi, świę­to­wa­li rocz­ni­cę ślu­bu i uro­dzi­ny Boba.


  Po za­koń­cze­niu dłu­go­trwa­łej ba­ta­lii praw­nej o od­szko­do­wa­nie za od­nie­sio­ne ob­ra­że­nia An­nie zgo­dzi­ła się wziąć kil­ka mie­się­cy wol­ne­go, ule­ga­jąc na­ci­skom He­le­ny. Wcze­śniej, wy­da­jąc lunch w dam­skim to­wa­rzy­stwie, po­że­gna­ła się na pe­wien czas z ko­le­żan­ka­mi z Pe­tro­fi­che, mię­dzy­na­ro­do­wej kom­pa­nii pe­tro­che­micz­nej, któ­rej biu­ra mie­ści­ły się w du­żym daw­nym wiej­skim domu, od­da­lo­nym o do­brych kil­ka ki­lo­me­trów od mia­sta.


  Na dzi­siej­szy wie­czór za­re­zer­wo­wa­ła sto­lik w po­ło­żo­nej nad rze­ką, naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej re­stau­ra­cji w oko­li­cy. Upar­ła się, że tym ra­zem to ona za­pra­sza He­le­nę i Boba i że przy­je­dzie po nich no­wym mer­ce­de­sem.


  Zde­cy­do­wa­nie się na kup­no auta ozna­cza­ło dla niej mi­lo­wy krok na­przód. Przed wy­pad­kiem nie umia­ła pro­wa­dzić sa­mo­cho­du, a po­tem przez dłu­gi czas bała się choć­by zbli­żyć do auta, nie mó­wiąc już o za­ję­ciu miej­sca za kie­row­ni­cą. W koń­cu jed­nak prze­zwy­cię­ży­ła lęk i po­myśl­nie zda­ła eg­za­min na pra­wo jaz­dy. Ze wzglę­du na słab­szą jed­ną rękę czu­ła się bar­dziej kom­for­to­wo w sa­mo­cho­dzie z au­to­ma­tycz­ną skrzy­nią bie­gów i za na­mo­wą He­le­ny i Boba ule­gła po­ku­sie i po­zwo­li­ła so­bie na luk­sus po­sia­da­nia no­wo­cze­sne­go auta.


  Przy­go­to­wa­nia do wyj­ścia nie za­ję­ły jej dużo cza­su. Pre­fe­ro­wa­ła bar­dzo oszczęd­ny ma­ki­jaż i jak czę­sto po­wta­rza­ła z za­zdro­ścią He­le­na, mia­ła szczę­ście po­sia­dać pięk­ną na­tu­ral­ną cerę, któ­ra nie wy­ma­ga­ła do­dat­ko­wych za­bie­gów upięk­sza­ją­cych.


  An­nie uwa­ża­ła, że jej usta są tro­chę za peł­ne, ale na­uczy­ła się to tu­szo­wać, uży­wa­jąc pa­ste­lo­wej szmin­ki. Nie chcia­ła, żeby ścią­ga­ły po­żą­dli­we spoj­rze­nia męż­czyzn. Dłu­gie wło­sy, je­dwa­bi­ste i pro­ste, z re­gu­ły ukła­da­ła w spo­sób nie­wy­szu­ka­ny, pod­kre­śla­ją­cy de­li­kat­ny owal twa­rzy.


  Gar­ni­tur wy­glą­dał na niej na­wet le­piej niż wte­dy, gdy przy­mie­rza­ła go w skle­pie. W ostat­nim roku po za­koń­cze­niu cią­gną­cej się spra­wy są­do­wej za­czę­ła tro­chę przy­bie­rać na wa­dze, co ko­rzyst­nie wpły­nę­ło na wy­gląd jej syl­wet­ki.


  Z za­do­wo­le­niem ro­zej­rza­ła się wo­kół. Ten nie­wiel­ki dom, któ­ry na­by­ła za od­szko­do­wa­nie, był w mo­men­cie kup­na w dość opła­ka­nym sta­nie. Ge­ne­ral­ny re­mont oka­zał się ko­niecz­ny, co ozna­cza­ło, że miesz­ka­ła na pla­cu bu­do­wy, upar­cie od­ma­wia­jąc prze­nie­sie­nia się na pe­wien czas do He­le­ny i Boba. Chcia­ła być na miej­scu nie tyl­ko po to, aby do­pil­no­wać rze­mieśl­ni­ków i ro­bot­ni­ków, ale by do­wieść swo­jej doj­rza­ło­ści i nie­za­leż­no­ści, udo­wod­nić so­bie, że jest zdol­na do sa­mo­dziel­ne­go dzia­ła­nia.


  Duże po­dwój­ne łoże w sy­pial­ni, uda­ją­ce an­tycz­ny me­bel, au­to­ma­tycz­nie przy­cią­gnę­ło jej wzrok. Na­wet te­raz nie bar­dzo po­tra­fi­ła wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go je ku­pi­ła, wy­bie­ra­jąc wła­śnie to ze wszyst­kich łó­żek sto­ją­cych w skle­pie. Po pro­stu po­czu­ła, że musi je mieć. W ma­rze­niach sen­nych An­nie i jej ko­cha­nek wła­śnie w tym łożu spę­dza­li nie­za­po­mnia­ne chwi­le… Na­gle uprzy­tom­ni­ła so­bie, że je­śli na­tych­miast nie wyj­dzie z domu, spóź­ni się na spo­tka­nie z przy­ja­ciół­mi.


  Z twa­rzą nie­co bar­dziej za­ru­mie­nio­ną niż zwy­kle szyb­ko ze­szła na dół.


  – Wiel­kie nie­ba, wy­glą­da na to, że dzi­siaj jest bar­dzo tłocz­no – za­uwa­ży­ła He­le­na, kie­dy An­nie ostroż­nie wpro­wa­dza­ła sa­mo­chód na je­dy­ne wol­ne miej­sce na par­kin­gu przed re­stau­ra­cją.


  – Kie­dy re­zer­wo­wa­łam sto­lik, po­wie­dzia­no mi, że ocze­ku­ją wie­lu go­ści – po­twier­dzi­ła An­nie. – Po­noć Pe­tro­fi­che wy­da­je obiad dla no­we­go kon­sul­tan­ta w dzie­dzi­nie bio­lo­gii mo­rza.


  – O, fak­tycz­nie – przy­po­mnia­ła so­bie He­le­na. – Sły­sza­łam, że zna­leź­li ko­goś na miej­sce pro­fe­so­ra Sal­te­ra. Od­kry­li go w jed­nym z państw Za­to­ki Per­skiej, tak mi się wy­da­je. Ma bar­dzo wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje i jest sto­sun­ko­wo mło­dy jak na to sta­no­wi­sko, bo li­czy so­bie oko­ło trzy­dzie­stu kil­ku lat. Zda­je się, że w prze­szło­ści pra­co­wał już dla Pe­tro­fi­che.


  – Hm… to dziw­ne, że bio­log mor­ski pra­cu­je dla prze­my­słu pe­tro­che­micz­ne­go – wtrą­cił Bob.


  He­le­na po­sła­ła mu wy­ro­zu­mia­ły uśmiech i wy­mie­ni­ła spoj­rze­nie z An­nie.


  – Po­dej­rze­wam, że uwa­żasz bio­lo­gów mor­skich za lu­dzi, któ­rzy z ka­me­rą fil­mo­wą w ręce po­lu­ją pod wodą na re­ki­ny i rafy ko­ra­lo­we – za­uwa­ży­ła z lek­ką kpi­ną.


  – Nie, skąd­że – za­prze­czył Bob, ale wy­glą­dał na zmie­sza­ne­go.


  – W dzi­siej­szych cza­sach wszyst­kie duże kon­cer­ny mię­dzy­na­ro­do­we sta­ra­ją się spra­wić wra­że­nie bar­dziej zie­lo­nych niż par­tie Zie­lo­nych i bar­dziej wy­czu­lo­nych na po­trze­by śro­do­wi­ska niż eko­lo­dzy – po­wie­dzia­ła An­nie. – I wła­śnie dla­te­go kon­cer­ny, ta­kie jak Pe­tro­fi­che, ko­rzy­sta­ją z tego typu spe­cja­li­stów.


  Wy­sie­dli z auta i skie­ro­wa­li się do lo­ka­lu. Kie­dyś był to dom pry­wat­ny. Obec­ni wła­ści­cie­le, mał­żeń­stwo w śred­nim wie­ku, udat­nie za­adap­to­wa­li go na re­stau­ra­cję. Znaj­do­wa­ła się tu rów­nież oran­że­ria i pięk­ny ogród cią­gną­cy się aż do rze­ki. Kie­dy An­nie i jej go­ście prze­cho­dzi­li przez kutą że­la­zną bra­mę, ich oczom uka­za­ły się umie­jęt­nie pod­świe­tlo­ne oka­zy drzew, a tak­że dzie­dzi­niec ozdo­bio­ny rzeź­ba­mi.


  Na ich wi­dok Liz Ra­in­ford, wła­ści­ciel­ka re­stau­ra­cji, uśmiech­nę­ła się za­pra­sza­ją­co.


  – Za­re­zer­wo­wa­łam wasz ulu­bio­ny sto­lik – po­wie­dzia­ła, da­jąc znak kel­ne­ro­wi, żeby za­pro­wa­dził ich na wska­za­ne miej­sce.


  Liz na­le­ża­ła do lo­kal­ne­go ko­mi­te­tu do­bro­czyn­ne­go, w któ­rym An­nie rów­nież się udzie­la­ła. Zna­ła więc oko­licz­no­ści jej wy­pad­ku i hi­sto­rię zna­jo­mo­ści z He­le­ną i Bo­bem.


  – Wiem, że dziś jest wasz szcze­gól­ny dzień – do­da­ła.


  Wy­bra­ny przez nią sto­lik, nie­co od­da­lo­ny od in­nych, stał w za­cisz­nym miej­scu przy oknie, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na ogród i da­lej na rze­kę. Kie­dy kel­ner każ­de­mu z nich od­su­nął krze­sło i po­dał menu, An­nie wes­tchnę­ła z za­do­wo­le­niem.


  Nie­kie­dy czu­ła się tak jak­by przed pię­ciu laty, kie­dy otwo­rzy­ła oczy na szpi­tal­nym łóż­ku i zo­ba­czy­ła po­chy­lo­ną nad sobą He­le­nę, po­now­nie się uro­dzi­ła. Mimo że zdo­ła­ła przy­po­mnieć so­bie lata dzie­ciń­stwa i wcze­snej mło­do­ści, tam­ten okres wy­da­wał się jej tro­chę nie­re­al­ny, jak­by to nie ona go prze­ży­ła. He­le­na wy­ja­śni­ła jej, że to efekt ogrom­nej trau­my, któ­rej do­świad­czy­ły za­rów­no jej psy­chi­ka, jak i cia­ło.


  Lo­kal był pe­łen lu­dzi, łącz­nie z oran­że­rią, gdzie od­by­wa­ło się za­mknię­te przy­ję­cie dla go­ści za­pro­szo­nych przez Pe­tro­fi­che. W tym mo­men­cie An­nie przy­po­mnia­ła so­bie, że gdy w mi­nio­nym ty­go­dniu od­wie­dzi­ła sie­dzi­bę fir­my, była świad­kiem, jak pra­cow­ni­ce biu­ra roz­ma­wia­ły o no­wym kon­sul­tan­cie.


  – Pro­wa­dzi wła­sne przed­się­bior­stwo, a Pe­tro­fi­che jest tyl­ko jed­nym z jego klien­tów – po­wie­dzia­ła Be­ver­ley Smith, asy­stent­ka dy­rek­to­ra. – Bę­dzie przy­jeż­dżał na dwa dni w ty­go­dniu, kie­dy nie bę­dzie za­ję­ty na po­lach naf­to­wych.


  – Hm… Za­sta­na­wiam się, czy po­trze­bu­je oso­bi­stej asy­stent­ki. Nie mia­ła­bym na pew­no nic prze­ciw­ko paru wy­ciecz­kom na Wiel­ką Rafę Ko­ra­lo­wą – za­uwa­ży­ła inna dziew­czy­na.


  – Wiel­ka Rafa Ko­ra­lo­wa! Też coś!- prych­nę­ła kpią­co ko­lej­na ko­bie­ta. – Chy­ba ra­czej Ala­ska. To ak­tu­al­nie głów­ny punkt za­in­te­re­so­wań bio­lo­gów mor­skich.


  An­nie słu­cha­ła ich prze­ko­ma­rzań z lek­kim uśmie­chem.


  Mimo że re­gu­lar­nie była za­pra­sza­na na rand­ki przez ko­le­gów z pra­cy, ni­g­dy nie przy­ję­ła żad­nej pro­po­zy­cji. He­le­na tak­tow­nie zwró­ci­ła jej uwa­gę, że ist­nie­je nie­bez­pie­czeń­stwo, iż ko­cha­nek ze snów przy­ćmi jej rze­czy­wi­stość i po­zba­wi moż­li­wo­ści po­zna­nia ży­we­go part­ne­ra. An­nie była jed­nak świa­do­ma, że to nie­chęć do umó­wie­nia się była przy­czy­ną jej po­stę­po­wa­nia w sto­sun­ku do męż­czyzn, a nie ro­man­tycz­ne wy­obra­że­nia i fan­ta­zje.


  Mia­ła wra­że­nie, jak­by coś jej mó­wi­ło, że na ra­zie nie po­win­na z ni­kim się spo­ty­kać, bo to nie by­ło­by dla niej do­bre. Co praw­da, nie po­tra­fi­ła okre­ślić, skąd się bie­rze to po­czu­cie. Było tak trud­ne do wy­tłu­ma­cze­nia, że na­wet He­le­nie wsty­dzi­ła się do nie­go przy­znać. Wie­dzia­ła tyl­ko tyle, że z ja­kiejś przy­czy­ny po­win­na cze­kać. Cho­ciaż nie mia­ła po­ję­cia, na co i na kogo, to czu­ła, że musi wła­śnie tak po­stą­pić.
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